
Tygodnik, poświęcony sprawom m. Gostynina i okolic. Pismo niezależne.
N° 34 Gostynin, dnia 20 sierpnia 1922 r. Rok II

PRZEDPŁATA : kwartalnie 500 mk. Za przesyłkę pocztową lub odnoszenie dopłaty się nie pobiera.
REKLAMY I .NEKROLOGI : poza tekstem cała stronica 15000 mk., '/, Srt. 8000., '/, Str. 4000.

OGŁOSZENIA DROBNE : poza tekstem za wiersz petitowy jednoszpaitowy 60 mk.
Za reklamy i nekrolgi ogłoszenia drobne na pierwszej str. lub w tekście o 50 % drożej. Dla poszukujących^pracy udziela

się rabat. Za załączniki do rozesłania wraz z pismem opłata do umowy.

C ena num eru pojedynczego mk. 40. Pocztow e konto czekowe Nr.

P ra s a  i
s p o łe c z e ń s tw o ,

Dokończenie.

Niejednokrotnie zdrowo myślącego czło
wieka ogarnia zdziwienie, spowodowane 
tym, że jego współobywatele, skądinnąd 
rozsądni ludzie, dają się tak łatwo wziąć 
na plewy i prowadzić na manowce z naj
wyraźniejszą szkodą całego społeczeństwa, 
kraju i ojczyzny.

Rozpowszechnienie oświaty i rozwój czy 
telnictwa uniemożliwi pierwszemu lepszemu 
gębaczowi robienie karjery na cudzej nie
świadomości i zapobiegnie chorobliwemu 
rozczłonkowaniu naszego społeczeństwa na 
niezliczoną ilość partji i partyjek, uzdrowi 
Sejm i pozwoli zaprowadzić w kraju ład 
i porządek.

Świadomi tej rzeczy obywatele powinni 
wszelkimi siłami domagać do krzewienia n- 
światy i rozpowszechnienia czytelnictwa.

P.

Z i  k u l i s a m i  
życia młodzieży akademickiej.

Q’.'alszy ciąg).

Pomoc społeczeństwa polskiego w tym 
okresie wyraziła się sumą 11,747 tysięcy mk.

co stanowi zaledwie 11 proc, ogólnej po
mocy.

Pomoc tę uzyskaliśmy za pośrednictwem 
Komitetu Pomocy akademikom-żołnierzom 
w wysokości mk. 4,530 tys. Auxilium Aca- 
demicum 2,140 tys. bezpośrednio do Kasy 
Centrali i wpłynęło od poszczególnych in
stytucji bądź też poszczególnych osób mk. 
5,123,000.

Ogółem dochody w okresie sprawozdaw
czym wyniosły mk. 105,000,000. Bilans i 
rachunek działalności Centrali zostaną ogło
szone w najbliższym numerze „Samopomo
cy Akademickiej". Jeżeli przyjmieiny pod 
uwagę tę pomoc, którą w cyfrach ująć się 
nieda, jak zabezpieczenie setkom akade
mików dachu nad głową i pozostawienie 
kilku tysięcom młodzieży ubrań wojsko
wych w chwili demobilizacji, to wówczas 
tylko uprzytomnimy sobie, jak na ciężką 
próbę młodzież była wystawiona i dzięki ko
mu zdolanoodeprzeć grożące niebezpieczeń
stwo nietylko dla młodzieży lecz i przy 
szłości Polski.

I nie' h nam będzie wolno na tym miej
scu w imieniu ogółu polskiej młodzieży a- 
kademickiej, zorganizowanej w Br. Pomo
cach wszystkim tym, którzy przyczynili 
się do uświetnienia tej akcji, złożyć — wy
razy głębokiej wdzięczności.

A w szczególności, nie możemy nie wy
mienić tu nazwisk, które nazawsze pozosta
ną we wdzięcznej pamięci młodzieży, tn
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ów czesnych  Panów  M inistrów  W y zn ań  Re- 
lig tjnycb i O ś. P ub l. p. M acieja R a ta ja  i 
W . S. W o jsk , p. G enera ła  K azim ierza Sosn- 
kow skiego, oraz pp. R ek to rów  Jan a  K o ch a
now skiego i Ignacego R adziszew skiego, k tó 
rzy  udziela jąc  nam  poparcia  m aterja lnego  i 
m oralnego stw orzyli tę  a tm osferę  i w arun
ki, w k tó ry ch  m ogliśm y rozw inąć naszą 
ak cję  ku pożytkow i tysiącznych  rzesz m ło
dzieży  akadem ick iej, ra tu jąc  ją  dla K raju!..

O becnie zatrzym am  się na tym , co nas cze
k a  ju tro ... jak ie j pom ocy spodziew am y się 
od  rządu  i spo łeczeństw a, ja k ą  ak cję  sami 
zam ierzam y podjąć.

Z początkiem  roku  akadem ick iego  jak  już  
mówiłem około 1,500 akadem ików  pozo sta 
nie bez dachu  nad  głową, około 500 zaś 
nadal będzie  m ieszkać w do tychczasow ych  
ogniskach  w w arunkach  w prost potw ornych..

P rzestaliśm y w ierzyć, by apel do obyw a
teli stolicy by przyszli m łodzieży z pom ocą 
m ieszkaniow ą, odniósł jak ikolw iek  sk u tek .

W  ty ch  w arunkach  zm uszeni jesteśm y  
odw ołać się do czynników  m iarodajnych , 
by praw o rekw izycji lokali nadal rozciągnę
ły na  m łodzież akadem icką  i p rzeznaczy ły  
b u d y n k i państw ow e na dom y i ogniska.

Z a  jed y n ie  rac jonalne  je d n ak  rozw iąza
nie k ry zy su  m ieszkaniow ego uw ażam y w zno
szenie  now ych odpow iednio  pom yślanych  i ^  
ten  cel dom ów  akadem ickich . 1 dziś p rze
k ład a jąc  k o n k re tn e  plany, apelu jem y do 
S ejm u, R ządu i w ładz kom unalnych  o w y
znaczen ie  placów pod akcję  budow laną, j a 
ko podstaw ę ustro ju  gospodarczego  R ze
czypospolite j A kadem ick iej.

Jednocześn ie  apelu jem y do szerok ich  
w arstw  spo łeczeństw a, Sejm ików  p o w ia to 
w ych, in s ty tu c ji spo łecznych , by czynnie 
poparły  naszą akcję  budow laną, a do rz ą 
du i sfer finansow ych do udzielen ia odpo- 
w eidnieb funduszów  w form ie subw encji i 
gw aran tow anych  pożyczek oraz a m o r ty z o 
w anych sumami pochodzącem i z czesne
go.

R ozp o rząd zając  o d p o w ied n iem i lokalam i 
w ierzym y, iż. przy pom ocy spo łeczeństw a

zdołam y stw orzyć  cały u stró j gospodarczy  
R zeczypospolite j akadem ickiej: ja k  dom v 
akad ., kuchn ie , pralnie, w arsz ta ty  szew eko- 
k raw ieck ie , koopera tyw y  spożyw cze i w ar
s z ta ty  p racy  i uczynim y znośnem i w arunki 
u trzym ania  m łodzieży w stolicy, op ierając  
całą akcję  przyszłości na zasadąch  sam o
pom ocy ko leżeńsk iej, sam ow ystarczalności i 
spółdzielności.

Dziś je d n a k  ze w zględu na ciężkie w a
runki k ra ju  naw et nie je s teśm y  w stan ie  
bieżącej działalności oprzeć, na zasadach  
pow yższych i m usim y uciekać się do p o 
m ocy z zew n ą trz . Pom óc ta  szczególnie 
je s t  n iezbędna w naszej akcji żyw nościo
w ej. Z m uszeni je steśm y  w danym  zak resie  
od.volac się do na jszerszych  kół ziem iań- 
stw a, a zw łaszcza Zw iązku Z iem ian i C en 
tra lnego  Z w iązku Po lsk iego  P rzem ysłu , G ó r
nictw a, H andlu  i F inansów , by przyszły  
nam  z pom ocą i umożliwiły eg zy stencję  
kuchniom  studenckim , kt,óre stanow ią je d n ą  
z podstaw  akcji pom ocy koleżeńskiej...

Z dziedziny  pom ocy m aterja lnej p ragnął
bym jeszcze  zw rócić uw agę na jed en  dział, 
k tó ry  do tychczas nieom al nie był brany w 
rachubę, a k tó ry  w przyszłości s tan ie  się 
podstaw ą całej akcji pom ocy m łodzieży- to 
o rg an izac ja  pośredn ictw a j specja lnych  w ar
szta tów  pracy, jak o  źródeł zarobku dla a- 
kadem ików . D. c. n.

0  stanie trzecim  w Polsce.
(Z przem ówienia D-ra. W. H edingera wygłoszonego na Zjeź- 

dzie Kupieckim w Lublinie)

Jednym  z licznych pow odów  u p ad k u  daw 
nej R zeczypospolite j P olsk iej był brak  s ta 
nu trzeciego, — to je s t  m ieszczaństw a po l
skiego.

W iedzieli o tern Tw órcy K onsty tucji 3-go 
M aja 1791 r., czego dow odem  opieka nad 
m iastam i i. odnośne  paragrafy  tej W iek o 
pom nej K onsty tucji, k tóra  rzuciła wielki 
program  odbudow y Państw a Polskiego.

N ieste ty , 120 lat niewoli nie dały nam 
zrealizow ać tego program u.
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P rzy ję ła  się w um ysłach polskich p o trze
ba stw orzenia państw a dem okratycznego ,
— sukm ana K ościuszkow ska zrealizow ała t 
się w K o n sty tucji z dnia 19 m arca 1920 r. 
— dziś w łościanin ma pełnię praw  narów ni 
z innym i obyw atelam i kraju .

P rzy ję ła  się w um ysłach polskich p o trze
ba stw orzenia m iast polskich, — lecz ty lko  
teo re ty czn ie ,— w p rak tyce  w ygląda P o lska 
praw ie że tak  sam o, jak  w chwili rozb io
rów  P o lsk i.

Pom iędzy „pobożnem i życzeniam i" a rze
czyw istością, je s t ieszcze da leka  m ozolna i 
tru d n a  droga do przebycia, z k tó rej trzeba 
zdać sobie spraw ę, by uniknąć rozczaro
wań i zw iązanego z tym  upadku  ducha.

Jak  w chwili rozbiorów , tak  i dziś m iasta 
w P o lsce  nie są m iastam i polskiemi.
Z w yjątkiem  W ielkopolsk i, Pom orza, Ś lą 
ska, gdzie dzięki po lityce p ruskiej, ró w n a ją 
c e j  żydów  w praw ach obyw atelsk ich , dano 
m ożność tej nam obcej, a zam ieszkującej 
m iasta rasie  odpływ u do głębi Niemiec (n ie
ste ty , zawsze z kapitałam i zdobytem i na na
szej ziemi) resz ta  w ojew ództw  naszych, czy 
w M ałopolsce, czy w b. t .  zw. K ongresów ce 
czv też w t. zw. k ra jach  Z abranych  w ska
zuje ten sam praw ie stan , co był za czasów 
rozbiorów ,— to znaczy, że c h a rak te ry  mia
stom , m iasteczkom  i t. zw. osadom  nad aje  
rasa  żydow ska, czynnik  narodow o a czasa
mi i państw ow o nam odrębny.

To je s t fak t, o k tórym  każdy wie, — lecz 
o k tó rym  się zapom ina często, gdy się mó
wi o m ieszczaństw ie polskiem , gdyż mówiąc 
o m ieszczaństw ie polskiem , mamy na  myśli 
narodow e polskie ko rpo rac je  C hrześcijańskie, 
K o n g reg ac je  K upców , Z grom adzenia  Stow - 
K upców  Polsk ich  i in. — mamy na m yśl1 
C echy, z sam ych Polaków  s ię ’ sk ładające  
myślimy o robotniku polskim , o klerze, o 
polskiej intęligencji zaw odow ej, a dziś i o 
u rzędnikach  państw ow ych i kom unalnych 
polskich — i w yczuw am y taki nastró j w 
ro zm o w ach , jak  g d y b y ' m iasta juz  były 
czysto polskie i jakbyśm y mieli m ieszczań
stwo polskie. Tym czasem  m ieszczaństw o je s t 
polskiem  w znaczeniu państw ow em , — a 
nie polskiem  w znaczeniu  narodow em . — o 
co nam chodzi.

Mówiąc o po trzebie stw orzenia po lsk ie

go m ieszczaństw a, jak o  s tan u  trzeciego , — 
zdać sobie trzeba  spraw ę, iż m ieszkańcy 
m iast z ró żn y ch  sk ład a ją  się czynników .

W  m iastach kon cetru ją  się przew ażnie 
sfe ry  państw ow o i ku ltu ralno  tw órcze, jak  
u rzędnicy , nauczyciele , k le r i t. p., k tó re  
je d n ak ż e  gospodarczo  są b ierne.

N ajw ażniejsze  czynniki gospodarczo-tw ór- 
cze w m ieście, to te, na k tó ry ch  opiera się 
siła podatkow a m iast i państw a, robo tn i
cy, rzem iosła, p rzem y sł i handel (kupie- 
ctwo).

W  now oczesnem  państw ie  polskiem  ro 
botnicy, — dzięki swej już  przedw ojennej o r
ganizacji, tak  sam o ja k  i przem ysł, op iera
ją c .s ię  na organ izacjach  w łasnych ja k  i ro 
botniczych, umieli sobie w yw alczyć z ro zu 
m ienie w ażności sw ych in teresów , na rów 
ni z szerokim i m asami s tan u  rolnego. W i
dzim y to na  każdym  kroku , w Sejm ie, R zą
dzie i t. p. i kryzysy  ekonom iczne w prze 
m yślę odrazu  znajdu ją  zrozum ienie u m ia
ro d a jn y ch  sfer i w ydatną pomoc,

Jed y n ie  rzem iosła i handel nie cieszą się 
.d o b rą  opin ja".

Skąd to pochodzi?
1) O rganizacja rzem iosł, cechow a oraz ku- 

piectwa w K ongregacjach , Z grom adzeniach  
i t. p. ma zapisane swoje zaszczy tne  k a rty , 
— lecz w historji. Na dzień dzisiejszy  s ta 
now ił one tej samej wartości z ab y tk i h isto 
ryczne, co .sw obody  sz lacheck ie",— należą 
do przeszłości. D. c. n.

Z ebran ie  K oła P rzyjació ł A kadem ika, na
znaczone na dzień 18 b. m. nie doszło do 
sku tku  z pow odu n iedostatecznej ilości o- 
sób. Ze w zględów  na naglące spraw y o- 
raz i zbliżające się rozpoczęcie roku szkol
nego, gorąco prosim y rodziny, przyjaciół, 
a nadew szystko  Tym czasow y K om itet O r
ganizacy jny  o niezaw odne przybycie w dniu 
24 b. m. o godz. 4 popol. do G im nazjum  
m ęskiego w celu ząpisyw ania sic na człon
ków i w yboru zarządu, k tó ry  powinien jatt- 
na jp rędze j rozpocząć rac jonalna  pracę

W  IMIENIU PR E Z Y D IU M
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Odpowiedź p. P. MICHALSKIEMU.
W  Na z dnia 13 S ierpnia  1922 r. b. p. Mi

chalsk i odpow iada mi a rtyku łem , w k tó rem  
jak o  głów ny argum ent, m ający  zbić m oje 
tw ierdzenie , je s t że:

„posiadacze 1000 do 10 ty sięcy  i w ięcej 
m orgów  ziemi, są albo sam otni, lub ich jest 
dw oje w rodzinie, a już  co najw yżej czworo" 
A  dalej pisze: „Czy należy  się cieszyć z 
tego, że ci 10 ludzi (mowa o mało ro lnych) 
z jedzą w szystko  w yprodukow ane w m orgach 
w tedy , k iedy  tam ci czw oro nie m ogą zjeść 
sw oich płodów  z 1000 i w ięcej m orgów  i 
d la tego  zbyw ają".

I znow u p. M ichalski w praw ił mnie w do 
bry hum or bo zapy tu je: czy na tych  1000 
— 10,000 i więcej m orgach  prócz w łaściciela 
n ik t się nie żywi? A służba folw arczna? a 
pożytk i? a sezonow y robotnik? a służba dw ór 
ska? a rządcow ie, ekonom ow ie, pisarze, wło
darze?  Czy o ich egzystencji p. M ichalski 
nie wie, czy w iedzieć nie chce? Czy ich m o
że na „saksy" w ypraw ić chce gdyż nic, 
naw et 6— ciu m orgów nie posiadają?  C zy 
to  są nie polacy? Czy o ich losy nie p o 
trzeba  się troszczyć? A jeżeli tych  na m a
ją tk a ch  obsadzić, to cóz się pozostan ie  do 
parcelac ji?  G dzie pó jd z ie  na robo tę  sezo n o 
w y robotn ik? Nie, proszę szanow nego Pana!! 
W alczen ie  takim  argum entem  nie jest, po
w ażną polem iką, a hum orystyką , chyba że 
na praw dę Sz. Pan nie w iedział o istnieniu 
te j ka tegorji ludzi, ale taka  nieśw iadom ość 
byłaby  w prost po tw orną, ho rendalna  igno- 
rac ją  stosunków  ro lnych , o k tó ry ch  się pi- 
sz?T; a m oże by ła  to z pańsk ie j s t r o n y  ©wą 
zw yczajną dem agogją, lub eo gorzej jeszcze  
złą wolą? Nie wiem i rozstrzygać  tego nie 
chcę, pozostaw iając  czytelnikow i, a że ja  
z igrioracją ani dem agogją, ani zN w Ć4 w al
czyć nie chcę, więc składam  pióro i więcej 
w tej spraw ie głosu zabierać nie będę.

Sierakówek d. 16 VIII. 22 r. Michał Wodziński.

Do Redakcji „Głosu Gostynińskiego*
Mówią, ze niema szczęśliw ych ludzi na 

iw iecie, a jednak okazu je  się, że są i to w 
G ostyninie. Jes t nim w idocznie pan P iotr 
M ichalski, pisujący artyku ły  do „G łosu".

Pan M ichalski wierzy m ocno, że w P o l
sce nastąpi niezwłocznie dob roby t i spokój

jeżeli odetn iem y od obyw atela  kaw ałek  zie
mi i dodam y chłopu, lecz nie chce widzieć 
że dość blisko, bo w sąsiedniej R osji, od ję to  
obyw atelow i nie kaw ałek, a Całą ziemię i ro z 
dano chł opom  i od tego dobroby t wcale 
nie wzrósł, ziem ia leży odłogiem , a chłopi 
cierpią głód i nędzę i naw et ja k  mówią, 
posuw ają się do ludożerstw a. Lecz słusznie 
pow iedziane jest: „Szczęśliwi ślepi, albowiem 
nie w idzą i głusi albowiem nie słyszą".

P o lsk a  ma określoną ilość ludności i o k reś
loną ilość ziemi. D obrobyt w niej nastąp i 
w tedy, jeżeli ta  ok reślona  ilość ludzi będzie 
rzeczyw iście pracow ać na tej określonej ilo
ści ziemi i dobyw ać z niej możliwie na jw ię
kszą ilość p ro d u k tó w , a to, czy będzie każdy 
pracow ał na sw ojem , czy na eudzem  je s t  
rzeczą d ru g o rzęd n e j wagi. Pan M ichalski 
pragnie, żeby każdy miał swój w arsz ta t p ra 
cy u siebie w dom u.

Pew no, że byłoby w ygodniej, ażeby ro l
nik miał dosta teczn y  swój kaw ałek ziemi 
w pobliżu swej chaty , ażeby robotnik  miał 
kaw ałek  fabryki u siebie i w yrabiał p roduk t 
w dom u, naw et żebv sam pan Michalski' nie 
potrzebow ał chodzić do szkoły, ty lko  miał 
uczniów u siebie w dom u. Lecz to  je s t  nie
możliwe. Co innego wcale je s t kw estja  w y
zysku  pracow ników  przez swego pracodaw cę. 
Są to kw estje  do rozstrzygan ia  za pom ocą 
rozum nych dążności, do k tó ry ch  wcale nie 
zaliczają  się stre j ki, n ap rzyk ład  obecnie poz
nańsk ie  rolne.

T e dobrobytu  ani k ra ju , ani robo tn ika  
napew no nie pow iększą.

O jednem  powinni w iedzieć panow ie re 
form atorzy w rodzaju  pana P. M ichalskiego, 
że organizm  chory po ciężkich przejściach, 
po ciężkich operacjach, po trzebu je  odp o czy n 
ku i spokoju  dla sw ojej rekonw alenscenc ji 
i takim  organizm em  jest w obecnej chwili 
organizm  polski; w szelkie zaś rady k a ln e  
reform y, k t . r e  zdrow y inożeby i przeniósł, 
d la  chorego są w prost zabójcze.

D latego też. pozostaw cie, panow ie ref >r 
m atorzy, polskę we wlasciwvm je j duchow i 
ustro ju , jeżeli pragniecie rzeczyw iście, żeby 
w niej zapanow ał spokój i dobrobyt.

Z an iechaj ie swoich przyjacie lsk ich  r a d , 
gdyż Polska m oże odpow iedzieć wam „Uchrt- 
waj mię, Boże, od takich przyjaciół, a z 
wrogam i sam a dam  sobie radę . S. Zakrzewski
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Nasze życie ekonomiczne, a szkol
nictwo zawodowe.

Jes t p raw dą stw ierdzoną, że nie szkoły 
zaw odow e budu ją  życie gospodarcze  n a ro 
du. lecz odw rotnie, rozw ija jące się sam o
rzu tn ie  życie w yw ołuje potrzebę pow staw a 
nia szkó ł zaw odow ych. W niosek  stąd: na
leży ty lko  tak ie  szkoły zaw odow e pow oły
wać do życia, k tó re  są w danei okolicy 
po trzebne ze w zględu na rozw iniętą gałąź 
pracy ekonom icznej.

Jeżeli z tego punk tu  w idzenia ro zp a trzy 
my nasze położenie dzisie jsze  to  ze sm ut
kiem  musimy stw ierdzić, iż w dziedzinie 
szkolnictw a zaw odow ego zrobiliśm y bardzo 
mało, praw ie nic, nie pow staje  praw ie ża
dna  nowa szkoła  fachowa dla braku pienię
dzy i personelu  nauczycielskiego.

A tym czasem  mamy naprz. w ysoko roz
w inięty przem ysł w łókienniczy, k tó ry  po
trzebu je , oprócz ro b o tn ików — m ajstrów , ry 
sowników’, kierow ników  i t. d. z pewnem  
w ykształceniem  teo re tyczno  - p raktycznem . 
Jed y n a  szkoła w łókiennicza w Lodzi me 
może nas zadow olić, o ile chcem y śm iało 
patrzeć w przyszłość, szkół tak ich , biorąc 
rozm iary przem ysłu w łókienniczego, pow in
no być przynajm iej kilka.

Nie mamy szkół średnich i niższych m e
chanicznych i e lek tro tech n iczn y ch , gdyż te, 
k tó re  istn ie ją , są tak  nieliczne, ze wfprost 
nie wTchodzą w rachubę; a dalej szkoły b u 
dow lane, górnicze, rolnicze, og rodn icze , leś 
ne; rów nież dla poszczególnych gałęzi p rze
m ysłu: cukrow nicze, m ydlarsk ie garbarsk ie  
i t. p.

W  upadku  równie? zn a jd u je  się szk o l
nictw o handlowTe.

P rzed  w ojną w sam ej K ongresów ce m ie
liśmy trzydzieści kilka szkół hąndlow ych 
k tó re , chociaż miały ch arak te r w ięcej ogól 
nokszta łcący , daw ały jednak  wychowańcom  
pew ien zapas wiadomości z dziedziny księ
gowości, koi e sp o n d e n o i. a ry tm e ty k i h an 
dlow ej, ek'>noniji i tow aroznaw stw a; in teli
gen tny  m łodzieniec, po ukończeniu szkoły

handlow ej, kiedy udaw’al się na  p rak ty k ę  
do hand lu  lub przem ysłu , szybko o ije n to - 
wał się w życiu i po niedługim  czasie s ta 
wał się sam odzielnym  pracow nikiem .

P odczas okupacji, kiedy wychowmńcorn 
szkół handlow ych odm ów iono Awstępu do 
w yższych  uczelni (jeden  ze sposobów  nie
m ieckich w celu zabicia naszego życia go
spodarczego), zaczęto  przerabiać szkoły h a n 
dlowe na gim nazja, tak , że dziś uczelnie 
d a jące  w ykształcenie handlow e, na palcach 
policzyć można.

Rów nież n iedostateczna  liczba szkół tych  
je s t  w M ałopolsce, a ju ż  praw ie niema ich 
w W ielkopolsce, k tó ra  bądź co bądź n a j
lepiej stoi po d  względem  unarodow ienia 
handlu.

D latego  też codziennie czy tam y og łosze
nia o ’ w akujących posadach  księgow ych 
ich pom ocników , koresponden tów , sp rzedaw 
ców, i t. d., a p rzedsięb iorstw a przem ysło
w o handlow e zm uszone są brać pierw szego 
z rzędu, aby nie pozostać  wogóle bez 
personelu .

Z d arza ją  się dziś w ypadki, że dobrego 
buchaltera  w ydzierają  sobie dwie firmy, da- 
ja c  lepsze w arunki.

Jeżeli tak dalej p ó jdz ie , t o n a n i c s i ę  nie 
p rzyda  naw oływ anie do rozw oju, przem ysłu 
i hand lu , do zain teresow ania  w naszem  ży 
ciu kap ita łu  zagranicznego: brak personelu  
zwęzi n ie jednokro tn ie  szeroko zakreślone 
ram y przedsięb iorstw a i skażę je  na n ie
praw idłow e funkt jonow anie.

J a k ie ż  są  p rz y c z y n y , że ta k  m ało  robim y 
n a  p o lu  s z k o ln ic tw a  z a w o d o w e g o ?

P rzyczyny  są dwie; brak funduszów’ i nie
zrozum ienie spraw y przez naszych m inistrów  
skarbu, z k tó rych  je d en  wyraził się, iż sam 
ukończył gim nazjum  i un iw ersy tet i zna się 
na spraw ach  ekonom iczno-handlow ych le 
piej od tych, co otrzym ali w ykształcenie w 
szkołach spec ja lnych , — a z drugiej strony 
brak  personelu  nauczycielsk iego . D. c. n.

30 lipca d, 6. zgubiono kartę terrninowo-urlopową wy
daną przez 10 p. artylerji polowej na imię mieszkańca 
wsi Cieślikowo gm. Baruchowo pow. Włocławskiego Te
lesfora Kędzierskiego.
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W mieście G O S T Y N IN IE
przy Szosie Kutnowskiej, w podwórzu szkolnym została otwarta

t k n l n i n,
nowa p l a c ó w k a  w przemyśle polskim.

• WYRABIANE TAM SĄ: różne plócienka na bieliznę, ubrania 
damskie, fartuchy oraz przyjmuje się zamówienia robót wełnia
nych i lnianych jak: kilimy, chodniki, szale, ręczniki, obrósy i t. p.

CENY MOŻLIWIE PRZYSTĘPNE.

Sprzedaż hurtownie i detalicznie. ,

W  imieniu kol. Jeziorańskiego A, K. G. zażyło w re
dakcji 1000 mk. na Czerwony Krzyż, jako ekwiwalent za
gubionego biletu.

Adam Grzybowski, zamieszkały w Leśniewicach zgubił 
kartę powołania, wydaną przez P. K. U. Łowicz.

♦

Zagubiono kartę zwolnienia, wydaną przez 
8 p. artylerjl ciężkiej na imię mieszkańca fol
warku Kamienice, gm. Szczawin Franciszka 
jabłońskiego.

Zgubiono zwolnienie mobilizacyjne wyda 
ne przez urząd gospodarczy P. K. "J. Ło 
wicz na imię mieszkańca wsi Sierakówek 
gm. Skrzany Józefa Filipiaka.

Z powodu wyjazdu z Gostynina sprzedam majątek przy 
ul. Kutnowskiej J* 6. 8 i 10, składający się z trzech 
frontowych domów, dwóch oficyn, ogrodu frontowego 
i budynków gospodarczych. Cena przystępna.

Wiadomość ul. Kutnowska 10.

DOKTÓR MEDYCYNY

W i t o l d  J u r a h a
R y n e k ,  2 3 .

Przyjmuje chorych codziennie od g, 10__12 i 3__5
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